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e państwa popra Polskę 


w sprawie wejścia do rady Ligi 
Stanowcza zmiana tonu wobec szans Poiski 


LONDYN, 2 marca, (WŁ. służba telegr. 
| „Gońca Wieczornego”). —Ogromne wra- 
żenie w kołach politycznych wywołał dzi. 
siejszy wywiad Benesza, podany przez 
„Daily Express”, które twierdzi stanow. 


Podobnie wypowiedział się Massaryk 
w osobnym wywiadzie, 
Daje się tu dziś zauważyć stanowcza 


Energiczne wystąpienie Mussoliniego 


było niespodzianką dla anglików, 


Dziś po południu w angielskiej izbie 


zmiana tonu wobec szans Polski, Siery i śmin sprawa będzie energicznie rozpatry- 


polityczne zaczynają sobie zdawać sprawę, | 


czo wypowiada się zupełnie kategorycznie | że wszystkie państwa w radzie ligi, może 
za kandydaturą Polski do rady ligi naro- || Oprócz jednego, nietylko biernie, alei 


dó Wa 


Zgon 
piatego kardynała 


w ciąguostatnich 2 tygodni 
Wielkie wrażenie w Rzymie 

RZYM, 2 marca, (Własna służba tele- 
grałiczna „Gońca Wieczornego”) Zmarł tu 
kardynał Cagliero, Śmierć kardynała Ca- 
gliero wywołała tu olbrzymie wrażenie, 
Jest to już piąty zgon kardynała w ciągu 
ostatnich 2 tygodni, Przewidują, że śmierć 


ta spowoduje zwołanie konsystorza i nowe | 


nominacje kardynalskie, 


Strejk w Radomsku 
zaostrza się 


Stanąć mają wszystkie 
fabryki drzewne 


Strajk w fabryce mebli B-ci Thonet w 
Radomsku, o którym donosiliśmy wczoraj, 
przybiera coraz ostrzejsze formy. 

yrekcja odrzuciła proponowany przez 
robotników arbitraż rządowy, wysuwając 
projekt utworzenia komisji, któraby zba- 
dała stan finansowy przedsiębiorstwa, — 
Dyrekcja jest zdania, że taka komisja wy- 
kazałaby bezzasadność żądań obotniczych, 

Robotnicy nie godzą się na propozycje 
dyrekoji, Przedstawiciel związku zawodo- 
wego robotników przemysłu drzewnego 
oświadczył, że w dniu 1 marca wybuch- 
nie straik we wszystkich trzech fabrykach 

| firmy „B-cia Thonet” na Śląsku Cieszyń- 
skim. Pozatem mają przystąpić do strajku 
także i robotnicy pozostałych fabryk drze- 
wnych i w Radomsku. 


W DZIEŃ 


ceny konkurencyjne, najtańsze 
w Łodzi. Trzeba się osobiście prze- 
konać i opowiedzieć znajomym! 


W NOCY 


jj baletowe widowisko, składające się 
z4 numerów zespołowych. Udział 
bierze osób . 


i |10 OBOJGA PŁCI. 


Ceny wieczorowe również b. tanie. 
Bufet obficie zaopatrzony. Kuchnia 
 pierwszorzędna 


W TEATRALNEJ 


Narutowicza 20. 


| 


czynnie poprą kandydaturę Polski, 


wang i będzie można osłzgnzć prawdłopo- 
donie zgodę, co do taktyki na radzie ligi 
naroców, 


Odbudowa bohatersitiego miasta. 


Zburzone przed 10.ciu laty miasto Verdun zostało obecnie 
niemal całkowicie odbudowane. 


Również pałac arcybiskupi, 


który widzimy na naszem zdjęciu, jest świeżo wzniesiony 
od fundamentów. 


Sensacyjny testament państwa Heldblum 


Zmarliśmy wspólnie zwłoki oddajemy do prosektorium 


do użytku studentów 


Niesprawdzone pogłoski o samobójstwie nA 


Warsz. koresp, „Gońca” telefonuje: 
Wczoraj klinika warszawska otrzyma- 
ła dokument następującej treści: Michał 


Heldblum i jego żona, zmarli wspólnie w 
dniu 27 lutego 1926 r, zyłi razem lał 17. 
Zgodnie z wolą zmarłych, zwłoki mają być 


Tragedja rodzinna na tle wódki 
Matka zabija młotem syna 


Który rzucił się na nią z nożem 


Warsz. koresp. „Gońca'” telefonuje: 

Przy ulicy Pustej nr. 44 w Warszawie 
zamieszkiwała wdowa Joanna Maciejew- 
ska, Najstarszy jej syn Juljan był znanym 
zabijaką i zakałą całej rodziny, Wczoraj 
Juljan wrócił do domu w towarz”stwie 3 
kolegów i zażądał od matki wódki, Gdy 
wdowa odmówiła, sya zaczął demolować 
mieszkanie į ma'fretować obecnych w do- 
mu. Chcąc uspokoić syna, matka zbliżyła 


ji 


| 


; 


się doń z wyciąśniętemi ramionami, lecz 
Juljan odtrącił ją i chwycił nóż, aby ugo- 
dzić nim matkę, Wówczas Maciejewska 
chwyciła młot, uderzyła nim syna w gło- 
wę tak silnie, że upadł na ziemię, a leżące- 
go uderzyła jeszcze Hwulrofnie, powodu- 
jąc pęknięcie czaszki, Juljana w stanie 
beznadziejnym oedwieziono do szpitala, 
gdzie wkrótce zmarł, Matke aresztowano. 


numeru nofedyńczego 15 groszy. "AŚ 


Łódź, Wtorek, 2 marca 1926 r. 
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| okręgowym toczy się sensacyjna sprawa . 
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Przodownik policji 
oskarżony © paserstwo 
stana? dziś przed sądem 


Mówiła o nim interpelacja 
posła Zerbego | y 
W dnin dzisiejszym w łódzkim sądzie © 


przodownika VII komisarjatu pol. pań, Ja- 
na Gały, oskarżonego o uprawianie pasera _ 
stwa, GM 

O Gale wspominałą ostatnio interpela- 
cja sejmowa, złożona z posła Zerbego i fo- 
warzyszy w sprawie zajść na pośgrzebię 
ś. p. Rychlińskiego, 


Jak dzisiaj doler? 


Słabo--Możecie Kupić 
po 7.28 i 

Na rynku walut obcych daje się od- 
czuć w dniu dzisiejszym słaba tendencja 
dła dolara. Przy minimalnej ilości dokony+ r 
wanych tranzakcji, kurs wynosił 7,78 w ž 
płaceniu, 7,80 w oddawaniu, Bank Polski 
ofiarował dziś za dolary 7,61. : WM 


I PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
LONDYN 37.10 

NOWY JORK 7,63 

PARYŻ 28,30 

SZWAJCARJA 146.90 


IL PRZEDGIEŁDA. 
WARSZAWSKA, 
DOLAR w obrotach pryw, 7.85 
w obrotocah międzybankowych 7,75 
Tendencja cofolwiek mocniejsza, 


GDAŃSK 
WARSZAWA 67.35 


ZŁOTY 67,75 
DOLAR 5.19 í jedna czwart”. 


ms 


wydane do prosektorjum do użytku cw sH 
dentów medycyny", À H 

Jest to pierwszy wypadek w Polsce, że 
wbrew przepisom rytuału żydowskiego, 
zwłe!* wydane zostały dla celów nauko: 
wych. Sensację budzi wspólny zgon mał 
żonków, kióry nastąpił w Krakowie, Mi. 11 
chał Heldblum był znany w Warszawie, 
jako dyrektor oddziału P, K, K. Pọ, a na © i 
stępnie dyrektor banku towarowego, by —, 
wybitnym matematykiem i autorem szere 
gu podręczników. i wra 

Żona jego pozostawała od pewnego 
czasu w Krakowie na kuracji, jako nere 
wowo chora. Nagły wyjazd dyrektora 
Heldbluma do żony, wspólny Ich zgon $ 
niezwykły testament, łączony jest z po- 
głoskami o samobójstwie, jednakże błiż- 
szych szczegółów narazie brak. 
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TETNO CHWILI 
| zywiołowy Witos 


| Są ludzie, którzy lubią żywiołowość. Mąlarze 
lubią uzmysławiać ją w obrazach, rzeźbiarze na 
swój znów sposób, a literaci opisują walki byków 
pod gorącem słońcem hiszpańskiem, ryki zemocjo- 
móważeżjo tama i szał jego — żywiołowy szał — 
ma widok krwi Im młodsza kultura danego ple- 
mi ", im niższa kulturalnie kasta społeczna — 
fem sywiołowość zwykła się dobitniej — powiedz 
my 24 bardziej wybuchowo przejawiać, 
_ Piękne rozumowanie — prawda? A weźmy 
teraz na odwrót; im większa przejawia się żywio- 
łowość, im mniej umie się nad sobą panować, im 
bardziej. bezpośrednio wyładowywuje się swoje 
uczucia — bin mniej zasługuje się na zaszczytne 
miano człowieka kalturalnego, 
Taki naprzykład lord Austen Chamberlain nie 
wybucha nawet, gdy go kto bardzo podenerwuje 
— a premier? — czy powinien hamować swą ży- 
wiołowość nawet wledy, gdy nie jest już premje- 
res? = 
f Poseł Wincenty Witos, prezes „Piasta“ był 
z aż dwa razy premjerem Rzeczypospolitej Pol- 
kiej. B 
= Posel pan Bryl opowiedział dziennikarzom w 
sejmie, źe zjazd okręgowy „Piasta“ w Krakowie 
 gchwalil nawiązać kontakt ze „Stronnictwem 
- Chłopskiem* którego wiceprezesem fest poseł 
f: Bryl t 
Pewien dziennikarz zwrócił się do eks-prem- 
| jes pana Witosa z zapytaniem jak tę uchwałę 
b ocenia — a na to pan cks-premjer Witos: 
— „wcale fej nie oceniam, bo jej nie było, A= 
le zgóry uprzedzam, że „Piast“, który żyje w czy- 
* stej izbie, gości z chlewu nie potrzebujel...* 
) iy — „Z chewa...“ — brawo! brawo panie ży- 
wiolowy eks-premjerze, któremu za czasów urzę- 
$) dowania mogło się lacno przydarzyć, żeś mógł 
| gozmawiać x lordem Chamberlalnem  naprzy- 
Fihan 
E W-est. 
REY RZA 


Z Kresowego 
bagienkKa, 


na vtórem kwitną „wonne“ 
/. kwiatki św. Biurokracego 
Wielka mowa polityczna 
w prezydenta Kowla 
'0.. dobrej wodzie 
Kresy są miejscem dla różnych wy- 
rzutków, niedojdów i nieuków naszej ad- 
ministracji, 
Ten system rządów daje piękne te- 
maty pismóm humorystycznym, 
"Nawet przysięgły melancholik nie wy- 
trzyma i roześmieje się, gdy przeczyła i- 
nauguracyjną mowę ' prezydenta miasta 
_ Kowla, pana Śliwińskiego. Oto jeden z 
jego „ustępów: 
„Mój przyjaciel Moskalewski zobowią- 
zał mnie, abym wziął na siebie to jarzmo 
sanacji magistratu w Kowlu, 
Jestem, proszę panów, apolityczny, 
| ale względy polityczne kazały mi objąć to 
_ ciężkie stanowisko, więc będę się starał, 
aby ludność miala. dobrą wodę, na czem 
kończę część (l) polityczną mego prze- 
| mówienia, 
Oto co „może” natchniony „narodo- 
wym" duchem prawowity endek, jalkim 
T jest pan Śliwiński, 
„Architektem miejskim” w tym sła- 
_ wełnym grodzie jest pan Kotowicz, który 
_ chlubnie skończył czterdzieści lat temu 
dwa semestry szkoły sztuk pięknych w 
Monachjum i do roku 1925 był „agrono- 
mem i w jednym z okolicznych majątków. 
jest on osobistym przyjacielem pana Śli- 
wińskiego, 
Slusznie pan Śliwiński troszczy się o 
dobrą wodę dla miasta Kowla, bo tą, któ- 
rej iaki nadmiar ma apolitycznie politycz- 
ny „prezydent” w głowie, nawet psy struć 
się mogą. — Niezdrową! 
|] mówią, że w Polsce brak humoru... 


-~ Dymisja gabinetu 
norweskiego 
a OSLO, 1 marca, (PAT). Prezes mini- 
 strów Mowbhinkel podał się dziś do dy- 
misji. Król polecił mu pełnienie agend 
państwowych, do czasu utworzenia no- 


wego rządy. 
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GONTEC TIECZORNY ILUSTROWANY 


W pętach psychozy powojennej 


Epidemia samobójstw „maferjalnych” 


Chęć ucieczki od życia przenika do młodych pokoleń 


Zanik odporności życiowej, utrata wiary w swe siły, nadwrażliwość i prze- 


czulenie=-oto pr yczyny częstych aktów rozpaczy 


Samobójstwa stały się u nas, niestety, 


mich i czyta z pewnem stępieniem wrażli- 


wości, jako o rzeczy zwykłej, 


Ba, nieraz 


wów — słowem typowa psychoza, która 


zjawiskiem tak częstem, iż słyszy się o | zabija nawet ten potężny motor, jaki sta-. 


uowi instynkt życia. 
Jeśli poważnie zastanawiać się trze- 


się słyszy z przerażeniem twierdzenia, iż | ba nad masowemi samobójstwami wśród 
spodziewać się można nadał zwiększenia ludzi dorosłych i starych, już bądźoobądź 
aktów targania się na życie własne, 


wypływa przy 


Większość samobójstw 


wyczerpanych szęsto troskami życia, któ- 
rzy dochodzą do granie utraty wszelkiej 


badaniu powierzchownem, biorąc pod u- 1 nadziei, i to tem większa groza ogarnia 
wagę końcowy moment — epilog — z przy | 
czyn materjalnych, Utrata majątku, war- | 


sztatu pracy, 
najczęściej skłania ludzi do 
życia, Ale ten epiloś jest dopiero ostatnią 
kropką, przepełniającą czarę zniechęcenia, 


czy też pracy zarobkowej 
ucieczki od 


Podłoże istotne jest dawniejsze, głębsze i 
groźniejsze: to zanik życiowej odporności, 
utrata wiary w swe siły, rozszalenie ner- 


gdy pęd do samobójstw przenika do mło- 
dych pokoleń, Ileż to w ostatnich latach 
było na terenie Polski wypadków tragicz- 
mych, gdy pozbawiali się życia uczniowie 
szkół śerdn., uczenice lub niewiele co od 


| nich starsi wychowańcy szkół wyższych. 


A, doprawdy, w większości tych wypad- 
ków nie było bynajmniej jakichś głębszych 
powikłań życiowych, jakichś kolizji, z któ- 


Pan poseł będzie odpowiadał 
Skarb poszkodowany na 125.000 zł. 


ale tym razem sąd wymierzy sprawiedliwość 


Warszawski korespondent „Gońca” 
lefonuje: 

Prokuratorja generalna Rzeczypospo- 
tej wystąpiła przeciw Centrali Handlowej 
kółek i spółek rolniczych, której naczel- 
nym dyrektorem był poseł Józef Kowal- 
czuk (Piast), z powództwem o 120 tysięcy 
złotych. 74 

Należność ta powstała z powodu niedo- 
starczenia umówionej ilości żyta i owsa, 
na których zakupno w swoim czasie Cen- 


gi 


‘trala otrzymała od intendantury w Grod- 


E w w NĄ 


nie około 125 tysięcy złotych. 
Sprawa przedstawia się gorzej dla p. 


WAZNE dla WSZYSTKICH 
BEZPLATNE OGŁOSZENIA w „GOŃCU”. 


i Odciąć i wypełnić 


bonie przyjmuje 


Nr. 


drukować będzie, 
ogłoszeń. Bony z ogłoszeniami, 


Bon na bezpłatne ogłoszenie. 


nun 9M 


Administracja „Gońca Wieczornego”, ul. Piotrkowska 106, na niniejszym 
bezpłane ogłoszenie do rozmiaru 20 wyrazów. 


Ogłoszenia należy przynosić TYLKO OSOBISCIE. 
wedłag Koiejności gadania, 


zamieszczane, 


Kowalczuka, niż kwestja regulacji zalicz- 
ki otrzymanej od „Guzohanu*. Przy za- 
wieraniu umowy z intendanturą w Grod- 
nie dał p. Kowałczuk osobistą gwarancję 
na dotrzymanie umowy i dostarczenie 
zboża, 

Pretensje intendentury będą według 
wszelkiego prawdopodobieństwa zabez- 
pieczone nietylko na djetach poselskich p. 
Kowalczuka, ale i na osobistym jego ma- 
jątku Paszków, w ziemi warszawskiej. 

Rozprawa w tej sprawie wyznaczona 
jest na 7 marca r. b. 


tekstem ogłoszenia. !!! 


DMA dal > 
łeba ZA 


Codziennie „Goniec“ 
po 150 bezpłatnych 
wrzucane do skrzynki, nie hędą 


pinję publiczną, czy może ciekawość pi- 
$ | bliczną, fakt samobójstwa młodziutkiego 


swej najbliższej rodziny, korzysta- 
jąc obficie z tych uciech, jakie daje. 
je okres karnawałowy, bywając zatem czę- 
sto w odpowiedniem otoczeniu na balach 
publicznych, Z końcem karnawału dziew- 
cze w towarzystwie krewnych miało wró- 

Zaszedł nagle fakt zupełnie nieprzewi- 
dziamy. Oto po spędzeniu nocy na jed- 
nym z dużych bal publicznych, dziewcze, 
wybierajcą się już z powrotem do domu 
rodzinnego, pożyczyło w znajomym domu 
rewolweru pod pozorem, iż w drodze, 

«ez którą ma powracać od stacji kole- 
iowej, zdarzają się napady... 

Motyw ten nie wzbudził żadnego podej- 
Dia W kilka godzin po otrzymaniu re- 
wolweru, wybierając się jeszcze na osta- 
cznie w najbliższem swem otoczeniu dło- 
ni pomocnej i serca, do któregoby się z uf- 
nością, w chwili rozterki wewnętrznej zwró 
«ić mogli 3 

Byłoby rzeczą niezmiernie ciekawą, 
gdyby u nas jakaś instytucja ku temu od- 
powiednia, zechciała bliżej zająć się bada- 
niem motywów tak Bcznych samobójstw. 
Mamy prowadzone dokładnie statystyki, 
te jednak zajmują się jedynie liczbową reje 
stracją, Motywy nie są brane pod uwagę. 
Niewątpliwie zaś zbieranie tych motywów. 
dałoby wysoce pouczający materjał do bar. 
dania tych nastrojów i wpływów, w jakich 
żyjemy. U nas natomiast na tle samobój- 
czej psychzy rozwija się publicznie objaw 
inny — wysoce niezdrowy i godny napię- 
tnowania, 
Die przykładu podamy fakt następu- 
jący: 

Przed niedawnym czasem poruszył o- 


dziewczęcia, które niedawno opuściło mu- 
tni bal, dziewcze odebrało sobie życie, 
Pomoc była daremna, Kula -poszarpało 
okolice serca i śmierć nastąpiła po kilkw 
godzinach, 

Przde aktme samobójczym — krótki Hist 
do matki, żadnych wyjaśnień, żadnych mo- 
tywów, Kilka słów pożegnania, I — 
przeproszenie rodziny, tt której dziewczę 
mieszkało, iż w ich domu zamęt sprawiło. 

Naśściślejsze szukanie mótywów przez 
jemnicy, żadnych bólów ani zawodów ży- 
ciowych, Ot, wiedziano, że dziewczę miz- 
ło usposobienie nerwowe, wrażliwe, nadto 
przeczulone. Ale takie usposobienia są 
częste wśród tj młodzieży, która „przeżyła 
okres straszliwej wojny, Ani huku armat, 
ani gwałtów okupacji, ani ohydy najścia 
bolszewickiego, ani gwałtów okupacji lu- 
dności Polski niepodobna było ukryć przed 
dziećmi i młodzieżą, Żyła ona z uczuciem 
grozy i lęku, patrzyła na potworności woje 
ny. Musiała się oswajać z obrazami, któ» 
re ludziom dojrzałym bieliły włos, Trzeba 
teraz wiele słońca i pogody, aby nerwy po- 
szarpane w, tem potwornem dziesięcioleciu 
ozdrowiały. 

Starczy zaś nieraz drobne, małe, nikłe 
zniechęcenie, najmniejszy zawód w pla- 
nach i rojeniach, aby zdobyć się na czyn 
ucieczki od życia, To wciąż jeszcze cię- 
żary wojny. 

Otóż fakt powyższy, jak wiele podo- 
bnych, może być tematem do ciekawych 
dociekań na tle psychiki dzisiejszej, 


GONIEC WIECZORNY ILUSTROWANY 


Niewiadomo Kto Kogo uwiódł: Kawaler pannę, czy odwrotnie 


Tymczasem kawaler grozi samob 


o ile będzie zmuszony do poślub 


W sferze literatów żydowskich w Var- 
szawie dużą cieszy się popularnością 60- | 
letni p, Mendel Jaknehos, zatwardziały ka- | 
waler, wróg więzów małżeńskich. 

Ponieważ ma spory kapitalik, miłą po- 
wierzchowność i jowialny humor, wdówki, 
rozwódki j starsze dziewice atakują go sta 
le acz bez widoków na powodzenie. 


Z zupełnie innej beczki wszczęła intry- 
gę 30-letnia Wiłda Cylke, osóbka 


rezolutna i światowa, 


choć z chasydzkiego wywodzi się rodu. 
Przed dwoma tygodniami zaczepiła pana 
Jaknehosa na publicznym balu maskowym. 

Hasali do godziny 5-ej rano, Kawaler 
był zachwycony. 


do domu — rzekła partnerka i dała p. Men 
dlowi do zrozumienia, że chętnie zgodziła- 
by się przeczekać kilka godzin w jego mie- 


| 
— Co robić? Ja teraz boję się wracać 
szkaniu, 

| 


Zacny obywatel nie mógł odmówić, Nie- 
wiasta przespała się w kawalerskim pokoju, 
o godzinie 10 rano zjadła śniadanie i wró- 
cila do domu. 


Po upływie kilku dni stary kawaler o- 
trzymał wezwanie na sąd rabinacki, Skar- 
żyła go panna Wilda Cylke — oczywiście 
o uwiedzenie, 

Rozprawy były niezwykle ożywione. 
„Podsądny zaklinał się na wszystkie świę- 
tości, że jeżeli wpuścił pannę Wildę do 
swej alkowy, to jedynie z grzeczności na 
jej wyraźną prośbę, przyczem nie pozwo- 
Gł sobie na nic karyśodnego. 
brzmiało sprawozda- 
panny 


Zupełnie inaczej 
nie z fatalnej nocy w opowieści. 
Cylke. 

— Upoił mnie, namówił, zawiózł tak- 
sówką do swego mieszkania itd. 

Rabini, po długiej naradzie skazali pe- 
chowego kawalera na poślubienie domnie- 
manej ofiary, 
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| 


Eh! Nie panie miałam | 
i 


Pan Grubasiński: Czy pani tak schu- 
dta, na kuracji w Marjenbardzie, 

Pani Grubska: 
trzy licytacje. 


nonólctwi 
JE DISIWGM 


ienia swe 


Usłyszawszy wyrak, p. Jakneho: spoj- | dliwości, to powieszę się, a mężem Wildy 


rzał z nienawiścią na pannę, pocze” zwra- | nie zostanę! 
cając się do sędziów, vałał; Scena ta rozegrała się wczoraj, a więc 
— Przysięgam wa e jeżeli w ciągu | p. Jaknehos zamierza pożegnać się z ży- 


odwo!: 
VRTE 3" ZER RET TWF><" "PRZEZ TTP SWW PORWANY TAE FWP 
| | M W W W e 


trzech dni nie cie tej niesprawie- | ciem już we środę. 


WZ "OSW" 


go 
Gwóźdź pozbawił ją dach 
nad głową 


to też zameldowała o tem policji 


Pomiędzy Łają Tyszel, zamieszkałą 
przy ul. 6 Sierpnia 68, a Ignacym Krygie- | 
rem, właścicielem posesji przy ul. 28 puł- 
ku Strzelców Kanowskich, od dłuższego 
czasu trwał spór na tle starych, nieuregu- 
lowanych długów, do których p. Krygier 
miał pretensje, a do których p. Tyszel się 
nie przyznawała. 

Wielokrotne monity p. Krygiera nie od- 
nosiły żadnego skutku, tak że wkońcu 
zn ecierpliwiony wierzycie! zagroził swej 
dłużniczce ostremi represjami, 

Pani Tyszel nię wzięła sobie 


Tak nie wolno, panie gospodarzu! 


u 


TA 


zka 


wczorajszym, o godzinie 10-ej rano, gdy 
wróciła z miasta po poczynieniu zakupów, 
zastała drzwi od swego mieszkania zabite 
gwoździami, 
Zawołała dozorcę i kazała mu gwoż- 
niego, iż uczyni to samowolnie 
gier, udała się do komisarjatu p. Pa 
złożyła odpowiedni meldunek. 


gdzie 


tłomaczy p Krygier, gdyż niezapłacenie 
długu nie może pociągać 
przykrych konsekwencji, tembardziej od 
osób do tego nieuprawnionych. 

— A] 


tych 


groźb zbytnio do serca, przypuszczając, że 
skończy się wszystko na słowach, 
było jej zdumienie i rozpacz, 


jakież 
gdy w dniu 


kompromitujesz.,.. Wczoraj przeszłaś 


Ty mnie 
piechotą od Grand Cafe do Grand Krna. 


Pan Nowobogacki: 


Pani Nowobogacka: Co tu mówić o kompromitacji... A tyś wczo« 


| raj zamówił sobiegpół czarnej... Nie stać cię na całą czarną 


iec 
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| 7 AATA GAONA 
Wódka iśledź daje dlugowi 
3 | Sani n tni m i 
Zasady hygjeniczne 107-letniego starca, K 

EJ | | 1 FZ | = | PRY 

żył wszystkie swoje dzieci 
mocną wódeczką, którą sobie sam przypra. 
| wia do smaku i częsio przegryza śledziem. 
| Wierzy przytem, iż wódka i śledź dają mu 

siłę i długowieczność, 

Dzieci Wojtewicza, których miał dzie- 
więcioro, dawno już pomarły, Pozostało 
mu tylko... kilkadziesiąt wnucząt i pra 
wnucząt, które trzyma ostro w garści i u- 
czy szacunku dla siebie, 


zność 


We wsi Dziarnowo, w województwi” 
warszawskiem, obchodził po raz 107 uro- 
czystość swych urodzin włościanin, Adam 
Wojtewicz, 

Pomimo sędziwego wieku soleninzant 
czuje się znakomicie i przepił na swych i- 
mieniniach wszystkich gości. Wojtewicz 
pędzi osobliwy rodzaj życia. 

Pracuje dotąd na roli, sam oprząta staj- 


dzie wyjąć, dowiedziawszy się jednak od | 
p. Kry- | 


Ciekawe, jak się ze swepo czynu wy- | 


za sobą takich | 


R W IF 


tóry prze- 


„Olbrzymie 
zainteresowanie 

czytelników. | 
„Gońca Wieczornego” 
Konkursem na „błąd“ 


Wyniki losowania nagród 
zostaną podane w czwartek 

Zainteresowanie Czytelników „Gońca 
| Wieczornego“ konkursem na błąd było ol- 
| brzymie, 

Syzyłowa praca redakcji nad rozsegre- 
gowaniem dobrych i złych rozwiązań trwa, 
dziś zostanie ukończona, a jutro nastąpi wo- 
bec komisji złożonej z zaproszonych gości 
i członków redakcji losowanie nogród. 

Rezultaty losowania zostaną ogłoszone 
w czwartek. 

Wczoraj do późna w nocy napływały 
jeszcze koperty z rozwiązaniami, 

Chcąc dać możność wzięcia udziału w 
konkursie wszystkim Czytelnikom „Gońca“ 
przedłużamy termin składania rozwiązań 


do dziś, godziny piątej wieczorem, 
RIVIERE IEE PEGI IE NTO POTĘG 7 Z RRETA 
v m L — 7 m NA, 


W słomkowym Kapeluszu 
i KołnierzyKu a la 
SłowachHi 


paradował po mieście 


okaz ten przywędrował 
z Niemiec 

W dniu wczorajszym, ulicami naszego 
miasta przechodził jakiś dziwny osobnik, 

W wysokim kapeluszu słomkowym, w 
otwartym kołnierzu „a la Słowacki” i w 
sandałach na bosych nogach, wyglądał co- 
najmniej dziwnie w czasie zimy, 

Nic też dziwnego, że ukazanie się tak 
osobliwie ubranego osobnika wywołało nie» 
| lada sensację a tłumy wyrostków biegły 
| za nim, śmiejąc się i żartując z nieznajo< 


mego, 
Dziwnym tym osobnikiem zainteresował 
się funkcjonarjusz p. p. V komisarjatu, któ. 
ry wylegitymował nieznajomego i dowie- 
dział się, iż ten nazywa się Stanisław Lach- 
man, jest bez stałego miejsca zamieszka- 
nia, a nadto obywatelem niemieckim i 
przed dwoma tygodniami przekroczył nie- | 
legalnie granicę polsko - niemiecką. 
Po takim oświadczeniu posterunkowe-» 
mu wypadało tylko odprowadzić nieznajo- 
mego do komisarjatu, celem sprawdzeńw', 
ile prawdy jest w tem co opowiadał, 
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Ona: Jeśli mi nie kupisz nowej suknż 
| będę chodzić nago. 
|- On: Hal Wyprzedzisz tytkę modę, 


nię, nie jada mięsa, nie pogardzą jednak 
ei : OTOZ TO Z O TA WY 


FELIETON RAREHEOLOGICZNY 


dź w rolu 1930 


2 
La W 
TY a 7 


, s 1,3 z 
Wysatek przepisany z dzieła amerykań- 


skiego 'Wyrolesora Tilly Humbuga pod ty- 
tułem: ŻŹ pustyń poelimopejskich ', 785 
wydanie, rok 2225, 

Znany ówcześnie publicysta polski Ro- 
man Dmowski, w całym szeregu artyku- 
łów przepowiadał koniec Europy. Przepo- 
wiednie się o wiele weze- 


ten my publicysta przy- 
życzyniły się do tego rady, 
elał babci Europie w celu 


klęsce, a 
tylko jej koniec. 


oiwdziałania zbliżającej się 


pieszyły 


Przepuszczam rozdziały, 


traktujące o 
ztiszczeniu Europy, jako bardziej ogółowi 
mane, a przepisuję tylko rozdzialiki spe- 
cjalnie traktujące o Łodzi 


Kiedy nadszedł podwójnie pamiętny 


1930, podwójnie pamiętny dlatego, 
Że w roku tym znany przed laty przemy- 
słowiec Grohman obchodził stuletnią ro- 
zenia pierwszej mechamicz- 


1 
rox 


cznicę sprowad 


tkąckiej przez swego pra- 


néi maszyny 


dziadka, a także Łódź przestała istnieć 
Menu bankietu jubileuszowego składa- 
ło się z jedynej porcji flaków i dwóch pół- 
misków kartofli w mundurach 
Mówiąc nawiasem sam bankietodawca 
jako też i gościę zmarli w straszliwych 


gdyż flaki, jako przysmak, 
były stare. 


cierpieniach, 
bardzo drośi, 

Wszystkie fabryki wyemigrowały, a 
przemysłu, jak: Grob- 
na 


ostatni mobikamin 
man, Szejblec, Kunitzer i t d zmarli 
owym bankiecie. 

Magistrat natomiast pracowat ze zwy- 
kta sobie intensywnością. Utworzono dwa 
raty: wydział pomocy bezrobot- 


towe w yor 
nym ławnikom i radnym i wydział bezro- 


botnych ławników i radnych, Rada miej- 
ska dyskutowała wytrwale i nadzwyczaj 
podatkiem od. dodatku do 
podatku kinematograficznego, Coprawda 
właściciel ostatniego kina powiesił się na 
taśmie filmowej, ale magistrat postanowił 
własne, 


rzeczowo nad 


otworzyć 


Ludzie witali się ma ulicach temi sto- 

Dobra licytacja, lub, jak się ma pań- 
a wieczorem życzyłi sobie do- 
protesti, 


Wa, 


Komornicy upadali ze znużenia, gdyż 
niejednokrotnie o mE dziewiątej licy- 


towali, o dziewiątej minut piętnaście byli 


bicytowani, a o wpół do dziewiątej stawali 
do licytacji, 


Oddział Banku Polskiego posiadał je- 


dmego dolara, którego strzegła kompania 

wy icyjmej i karabinów maszyno- 
wy Chociaż twierdzono, że był to dolar 
fałszyt figurant tylko, bo prawdziwy z0- 


stai zużyty na skrócenie gmachu Grand- 
otelu, w którym miano umieścić oddział 


nku, prezesem którego był pan Hubert 


ot zontec roku ludzie zaczęli dosta- 
nasowego obłędu, zdawało się im, że 
1lasę roboty i 24 godzin na dobę nie 
im. To też chociaż rada miejska 
sześćdziesiąt dziewięć nowych 
ałów, z których najważniejszy miał 
za zadamie zapychanie dziur w kanafi zacji, 
ałów ma posady było nie wielu. 
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Budować! 


iwy KĘdz 


dować 
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Ź R znaczne Kredyty ł 
tapienie przemysłu budowlanego up 
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szytomniło władzom 


22% 


centralnym grozę sytaucji w Łodzi 


7 


Delegacja 


budowlanego. przy centralnem stowarzy- 


szeniu kupców i przemysłowców woje- 
łódzkiego (Piotrkowska 

zwróciła się do komisarza bi 

Wł Polkowskiego w Warszawie 

następującym memorjałe 


wództwa 10) 


idowlanego 
inż. 
em: 

Z kontyngentu na rozbudowę miast 
Łódź otrzymała w roku ubiegłym sumę 
500.000, 
nie pewnej 


4200 izbach, 


zł, co pozwoliło na wybudowa= 


ilości domów mieszkalnych o 


Nie wpłynęło to zupełnie na złago- 
dzenie głodu zkaniowego, który 
przyjął w Łodzi rozmiary klęski społecz- 
gdyż Łódź, licząca 520.000 mieszkań- 
ców poraga zalęd 140.000 
a więc do względnego choćby 


po- 


mies 


nej, 


wie izb miesz- 


kal Iny ch, 11- 


(pastę kwestji mieszkaniowej 


trzeba jeszcze około 100.000 izb. 
mieszk 


Przeludnione ania stanowią w 


Łodzi podłoże licznej chorobow wości i wy- 
sokiej śmiertelności, zy ieci 
sprzyjają szerzeniu się i są 
czynnikiem fizycznej i moralnej degene- 
racji, to też dla Łodzi rozwój ruchu bu- 
dowlanego ma znacznie większe znacze- 


nie, niż budowa kapitalnej inwestycji sa- 


ramenia sekcji przemysłu | nit 


arnej: kanalizacji i wodociągów, na bu- 
dowę których władze komunalne otrzy- 
mać mogą pożyczkę za 
z 


graniczną, 


ugi przemysł 


d ej 


dzi 


strony budowlany 
ziś jedyną gałęzią przemyski, 


uruchomienie 


jest 1.4 £ 
1 esl KLÓ- 


rej złagodziłoby znacznie 
lęskę bezrobocia, która w okręgu łódz. 
wsku- 
tego świadczenia rządu na rzecz bez- 
obotnych sięgają znacznych sum. 
Inicjatywa rządu idzie również w tym- 


kl 
kim przybrała wielkie rozmiary, a 
tek 
rg 
że kierunku robót inw 
publicznych į OWYCH 
agodzenia klęski bezrobocia, 

Wobec powyższego sekcja przemysłu 


budowlanego I 


uruchomienie e- 
|! 
n 


stycyjnych, 
celem zł 


przy centralnem słtowarzy- 


szeniu kupców i przemysłowców woje- 
wódziwa łódzkiego, ma zaszczyt zwrócić 
się dó sz, pana komisarza z prośbą o 
wyasyśnowanie 15 miljonów złotych na 
poczet należnego Łodzi kontyngentu z 


fund 


ULG 


uszu rozbudowy miast na następują- 
runkach. 


cych wa 

Rozdział i użytkowanie funduszów 
odbywać się będzie pod ścisłą kontrolą 
| komisarza ido N przyjmowanie 


odbywać się będzie za pośred- 


z pośród robotników, u- 


do pracy 
nictwem prasy 


Przed sądem 
Ostatni sen zamordowanego kupca 


i o czem się nie śniło p. Lassmanowi 


= Panie Kon, czy pan wierzy w sny? 

— Owszem, wierzę, gdyż już sam nie- 
raz przekonałem się, że sen ma charakter 
symboliczny. 

— Może mi pan coś opowie ze swoich 
przeżyć sennych? 

— Owszem, naprzykład, ile razy śni 


mi się, że wygrałem na loterji, zdarza się, 


że żona moja musi wyjechać do rodziców, 
Walka z bandytami oznacza u mnie za- | 
wsze jakieś nieprzewidziane wydatki, 
Deszcz powoduje napływ protestowanych 
weksli i t. d. 

— A wie pan, że ja do dzisiejsześo 


dnia byłem wielkim sceptykiem, co do ta- 


widziadeł nocnych 
się 
ło się w życiu. 


jemniczego znaczenia 


Aha, 
wego śniło i sprawdzi 
— Niestety tak, 
pz: Cóż takiego, 


widocznie panu coś cie! 


niech þan opowie, 


— Jestem jeszcze pod bezpośredniem 


przeżyć, muszę trochę ochło- 
naé 

— Więc dobrze, to ja panu wpierw o- 
powiem ciekawe wydarzenie, dotyczące 
sugestji we śnie, które słyszałem od pew- 
nego lekarza, 

— Słucham pana z wielkiem zaintere- 


sowaniem. 


i 
j 


kat i 


— Oto pewien bogaty kupiec udał się | 


celem 
znacznej sumy pieniędzy 
miasteczko było oddalone od 


do prowincjonalnego miasteczka, 
zainkasowania 
Ponieważ 


jedzie w nocy drogą, która prowadzi 
przez las. Nagle z pośród ciemnej śęstwi- 
ny drzew wyskakuje trzech drabów i żą- 
da oddania im pieniędzy. 


Napadnięty skamieniał ze strachu. 
Strzszliwe myśli przemknęły mu przez 
głowę: Oddać pieniądze i stracić podsta- 


w- utrzymania swej rodziny, czy też bro- 
mić się przed bandytami? Postanowił sta- 
wić zacięty opór. Walczył, bił, gryzł, ko- 
pał, lecz w końcu siły go opuściły i został 
powalony przez jednego z bandytów na 
ziemię, 

nieszczęś! 


Złoczyńca przygniótł iwego 


nogami do ziemi i począł go dusić rękoma. 


— I, proszę pana, staje się dziwna 
rzecz, Kupiec ów, we Śnie czuje zupełnie 
realnie coraz silniejsze uściski bandyty, 


brak mu tchu dla oddechu i zaczyna ko 
nąć, Faktycznie, nazajutrz służba karcz- 
marza zna! zwłoki podróżnego 
w ł Sekcja lekarska 


żadnych fizycznych powodów śmierci, wi- 


azła zimne 
óku. nie stwierdziła 
docznie kupiec zmarł poc wpływem sil- 
nej sugestji snu. 

— Panie Kon, to jest bardzo zajmująca 
i tragiczna historja. Wie pan, że nigdybym 
w sugestję snu nie wierzył, ale teraz... 

— Ha, teraz pan wierzy! Ale się pan 
dał nabrać, Dlaczego się pan nie pyta 
skąd wiadomo, jaki był ostatni sen nie- 
boszczyka, jeżeli znaleziono go już nieży- 
wego? 


prawnionych do pobierania zapomóś, 
Zaoszczędzi to państwu znaczne sumy 

wyjłacane tyt 

stwierdzamy, 


ulem zapomóg, przyczem 
iż przy wyasyśnowaniu st- 
my 15 miljonów złotych zatrudni się 3 tys. 
robotników w przeciągu 6 miesięcy bez- 
pośrednio przy budowlach i 9 tysięcy ro- 
botników przemyśle produkującym 
surowce budowlane, czyli że suma suma- 
rum zatrudnionych będzie 12 tysięcy ro- 
botników, co zaoszczędzi rządowi sumę 
zł. 1.500.000, wypłacanych tytułem za- 
siłków ustawowych i doraźnych, 

Komisarz budowlany przyjął delega- 
cję bardzo przychylnie, uznając w -zupeł- 
ności konieczność rozszerzenia akcji bu- 
dowlanej w Łodzi szczególnie ze względu 
na trofalny głód mieszkaniowy, nád- 
mienił jednak przytem, że narazie sprawa 
kontyngentu na 1925—1926 r. jeszcze nie 
jest załatwiona i że odnośna decyzja nie 
jest od niego zależna, 


w 


katas 


Komisarz budowlany zapewnił dele- 
>, że gdy kontyngent będzie ustalony, 
pomoc kredytowa dla Łodzi będzie na 
pierwszym planie. 


S, 


Gość ulotnił się 


z mieszkania, 


a wraz z nim ulotniły się 
rzeczy gospodarza 
Historja o jednym porządnym 
i jednym nieporządnym 
przyjacielu 

Żle się dzieje, gdy już przyjaciel musi 
się wystrzegać przyjaciela, a najgorzej jest 
wtedy, gdy się przed nim nie może ustrzec. 
Nie wypuszczać gościa do domu? 

— Nie wypada jakoś, a patrzeć mu 
znów stale na ręce jest niemożliwością. 
Trudno wybrnąć z niemiłego położenia, 
tembatdziej, gdy się hołduje zasadom „,sta- 


> są skiej” gościnności. 
Nie wiedział też co zrobić i p, Wacław 


Katowski, zamieszkały przy ul. Ozorkow- 
skiej 9, który niezbyt mile witał u siebie 
Stanisława Kubackiego, 4 jednak go przyj- 
mował i gościł i zapraszał. 

Że tam coś, podczas takich wizyt zginę- 
ło w mieszkaniu, to głupstwo, były to rze- 
czy drobne, małej wartości, nad których 
stratą płakać nie warto było. 

Z czasem przyzwyczaił się p. Kotowski 
do Kubackiego i nie wahał się zostawiać 
$o samego w mieszkaniu, gdy mtał jakiś 
pilny interes do załatwienia na mieście, 

Wczoraj, jak zwykle Kubacki przybył 
do mieszkania Katowskiego, a że Katowski 
wychodził do miasta, pozostawił gościa w 
mieszkaniu, powierzając mu pięczę nad 
swym dobytkiem. 

Kubacki się zgodził, bo jakżeż tu odmó- 
wić druhowi, a że miał polecenie bronić 

powi ierzonego jego pieczy mieszkania przed 
bą samym, „po- 
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ciąga swe ohydne macki 


po młode dziewczęta, dzieci nieledwie 


Głód i nędza zmuszają do Kupczenia swem ciałem 
Przeciwć :ałać temu za wszelką cenę oto nakaz chwili 


Statystyka policji obyczajowej óstatnie- 
go miesiąca wykazała znaczny przyrost 
zarejestrowanych prostytutek. 

Charakterystycznym jest zaś fakt, iż dol 
ma granica wieku reglamentowanych ko- 
biet wykazuje tendencję do obniżania się. 

Młode dziewczynki, mające zaledwię 
po kilkanaście lat zaczynają już uprawiać 
zawadowo nierząd, t 

Na wokandach sądowych pokoju spo- 
tyka się prawie codziennie kilka spraw o 
potajemne kupczenie swem ciałem. 

Zastraszającem wprost objawem jest 
młody wiek oskarżonych. 

Z wyglądu prawie jeszcze dziecko, opo- 
wiada oskarżona tragiczne motywy życio- 
we, które zmuszają ją do zajęcia tym hań- 
biącym procederem, 

Przeraża wprost sędziów wyrafinowanie 


'z jakim ta ofiara obecnych warunków spo- 


łecznych, maluje obrazy swego życia, 
Historja zwykle przedstawia się nastę- 
ptuijąco, 
Jest córką 


rodziców, którzy obecnie 


stracili wszystkie podstawy utrzymania, 


wskutek bezrobocia. 

Nędza, głód, zimno i niekiedy przykro- 
ści ze strony rodziny wypędzają ją na ulicę, 

Początkowo znajduje, gdzieś przytułek 
i opiekę u jakiejś dobrej koleżanki, 

Stan jednak taki długo oczywiście ist- 


mieć nie może, 


Istota pozbawłona rodziny, opieki i ka- 
walka chleba znajduje się pod gołem nie- 
bem na ulicy, zdana na łaskę i niełaskę 
swego losti 

Oczywiście, że znaleźć pracy w dzisiej- 
szych warunkach jest wprost niepodobień- 
stwem, pozostaje więc żebranina lub nie- 
rząd, jako źródło zarobku. 

W taki sposób nieszczęśliwa ofiara 
wtacza się w cuchnące bagno życia wiel- 
komiejskiego, 


Etapami jej losu są zaś choroby, uwy- 
rodnienie moralne i fizyczne przestępstwa 
i udręczenie. 

Do wiadomości policji i ułzędów do- 
chodzi tylko nieznaczny ułamek tych fa- 
któw, które zdarzają się prawie codziennie 
i toczą organizm naszego społeczeństwa, 

Oczywiście, że bohaterki tych tragi- 
cznych przeżyć, rekrutują się przeważnie 
z masy pracującej, która znajduje się obe- 
cnie w nadzwyczaj nędznych warunkach 
materjałnych, 
+: Zarądzić złu może tylko ogólna popra- 
wa. sytuacji, t. į polepszenie możliwości 0- 
trzymania pracy. 


Istnieją jednak środki, które mogłyby 
zatrzymać nadmierny wzrost tych nięszczę- 
śliwych ofiar życia. 

Wydział opieki społecznej powinien ba- 
czniejszą zwrócić uwagę na nieletnie oso- 
by pozbawione nadzoru rodzicielskiego. 

Również į instytucje ochrony kobiet bar 


dziej intensywną pracę winne wykazać w | 


tej dziedzinie, 
Starać się wydrzeć wszelkiemi siłami, 
z domów publicznych jednostki, które 
tragiczny splot wypadków życiowych, 
pchnął w macki polipa prostytucji — oto 
nakaz chwili obecnej, 
Lup, 


Mąż: Ubieraj się, bo się spóźnimy.. 
Jona: Zaraz tylko włożę krótszą hale= 
czkę, bo ta jak widzisz wygląda mi z pod 


sukienki. 


Straszny cyrośraf podpisał Kochance 


Obiecał jej, że rozwiedzie się z żoną i z nią się ożeni 


A gdy oskarzenie sublokatorki zawiodło go do sali sądowej, 
mściwa Kochanka oblała go Kwasem pruskim 


Skromne dwa pokoiki na drugiem pię- 
trze w domu przy ulicy Gdańskiej 131, zaj- 
mowal Feliks Piotrowicz, fryzjer z zaw”- 


du, A parterze miał zakład fryzjer-- 


ski mie prosperujący. 

Piotrowicz przed 2 taty wstąpił w zwią 
zek małżeński z Michaliną Biernacką, ko- 
bietą inteligentną, Wtórna większą część 
dnia spędzała w zakładzie jako kasjerka. 

Gdy nastąpił okres kryzysu, w interesie 
Feliksa Piotrowicza stosunki pogorszyły 
się, ostatnio zaś sytuacja finansowa po- 
gorszyła się do tego stopnia, że zmuszony 
był on odnając jeden z zajmowanych przez 
niego pokoi Marjannie Wiśniewkiej. 

Początkowo sublokatorka prowadziła 
przykładny tryb życia, lecz po pewnym 
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Najpierw kupił łupiny, potem skradł bieliznę 
mmm moe 


Była to wyprawa młodej p. Frymet 


to też matka poszkodowanej żądała by złodzieja 
powieszono | 


+ — Felicjan Rembowski. 
"_-— Adres? 
— Raz tu raz tam, różnie panie sędzio.. 
człowiek to tak jak wiatr. 
— Imię ojca? 
|" — Czy można śpamiętać? 
— Zajęcie? 
—— Od biedy ślusarz, trochę krawiec, 
właściwie bezrobotny, : 
— Karany Rembowski był? 
— Tak. niby .. kilka razy ale za głup- 
stwa... 
— Czy przyznajecie się do tego, że w 
nocy z dnia 14 na 15 października ukradli- 


"ście bieliznę Chany Fromet? 


-= Czy ja mie mam swojej bielizny, je- 


"szcze damską będę nosił. 


— A na Piotrkowskiej czy byliście tej 
nocy? 

— Jestem wszędzie. 

— Świadek poszkodowana Frymet z 
płaczem opowiada sędziemu o dokonaniu 
kradzieży i prasi sąd, aby Rembowskiego 
powiesić! 

— Panie sędzio... jego trzeba powiesić... 
taki łobuz... wyprawę mojej córki... po- 
wiesić... 

— Cicho być — przerywa sędzia... 

— „powiesić to najlepszy skutek... Szu- 
bienica... 

— Proszę sędzi — mówi oskarżony, — 
powiesić to straszna rzecz... byłem już 8 
razy Rarany ale nigdy nie skazywali mnie 
na powieszenie, przyznaję się do kradzie- 
ży... ale nie wieszajcie mnie. u 


— To popełniliście kradzież na szkodę 
Frymetowej? 

— No jak kto ma stryczek na szyi to 
się musi przyznać, proszę mnie uwolnić to 
zwrócę Frymetowej bieliznę... 

— Powiesić... powiesić.. krzyczy z ła- 
wy świadków Frymetowa. 

— Woźny usunąć świadka ze sali — 
dysponuje sędzia, 

Wożny wyprowadza Frymetową, któ- 
ra na „odchodne” szepcze „powiesić... tyl- 
ko powiesić”, 

— Więc panie sędzio kupiłem worek 
i począłem handlować łupinami, 14-go paź- 
dziernika zaszedłem na ulicę Piotrkowską, 
kupiłem od służącej na trzeciem piętrze 


łupiny, a ponieważ na strych było kilka | 


stopni.. no człowiek jest tylko człowie- 
kiem. 


— Mówią, że w Łodzi jest stagnacja, oj 
żebym miał tylko tyle bielizny ilebym 
mógł sprzedać... no zawsze 30 zł, to za 
koszuliny się dostało... ale niech mnie sąd 
nie wiesza... 

— Dla szubienicy to się wyrzekam kra- 
dzieży — bo dyndać na wysokości pierw- 
szego piętra — to dobre dla lotnika ale 
nie wolnego obywatela, 

— W ostatniem słowie czego żądacie? 

— Jeśli sąd łaskaw toby uniewinnił... 
bo zawsze okoliczności łagodzące są... ko- 
szule nie były nowe... 

- Sąd pokoju skazał Felicjana Rembow- 
skiego na 4 miesiące więzienia.. 
À — Se — 


= sztuk skradliście i sprzedaliście? | 


czasie poczęła przychodzić późną 


nocą | 


Piotrowicz początkowo nie zgadzał się 


do domu i często upiiała się, załkłócając | na propozycję Boniszewicz, lecz pewnego 


spokój domowego ogniska pp. Piotrowi- 
czów. 
Piotrowicz niejednokrotnie / uprzedzał 


dnia kochanka upita go i kazała po pijane- 
mu podpisać mu jakiś dokument. 


Piotrowicz niezupełnie przytomny do- 


W/iśniewską, że ją wyeksmituje, lecz sub- | kument „podpisł, nie czytając go nawet, a 


loketorka zainstalowała się zbyt dobrze w | gdy nazajutrz 
swoim pokoju, aby pogróżki brać na serjo. 

| parł, że żadnego ślubu nie zawrze — po- 
| nieważ jest już żonaty. 


'Bezczeiność Wiéniewskiej doszła do 
tego stopnia, że pewnego dnia zażądała 
wyprania jej bielizny przez Piotrowiczową, 
a gdy zdumiona gospodyni świadczyła, że 
opowie o propozycji mężowi, Wiśniewska 
wskazując na pewne miejsce rzekła: 

— Jak dacie mi eksmisję, to postaram 
się, by i was z domu wyrzucono, a wőw- 
czas znajdziecie pomieszczenie tu... 


Wieczorem dnia tego w domu przy uł. 
Gdańskiej 131, nastąpił istny sądny dzień, 

Przekleństwa i krzyki, wydobywające 
się z mieszkania Piotrowiczów zmusiły in- 
nych fokatorów do zawezwania policji, któ 
ra spisała o zajściu protokół. 

Nazajutrz, gdy Wiśniewska schodziła 
po mléko, zatrzymała ją dozorczyni domu 
pytając o powód wczora szej sprzeczki, na 
co otrzymała następującą tajemniczą od- 
powiedź: 

— Z Piofrowiczem będzie źle... zamie- 
szka w więzieniu, 

Po kilku dniach do ekspozytury urzędu 
śledczego w Łodzi wpłynęło zameldowa- 
nie Marjanny Wiśniewskiej, że Feliks Pio- 
trowicz, u którego meldująca mieszka, 

zatrzymał jej rzeczy, które następnie 

sprzedał za 120 zł, 

Wdrożone na zasádzie tego meldunku 
śledztwo zaprowadziło Feliksa Piotrowi- 
cza na ławę oskarżonych i sprawa była 
rozpatrywana w dniu wczorajszym przez 
V okr, sądu pokoju. y 


Na ulicy Gdańskiej pod nr, 137 zajmuje 


jednopokojowe mieszkanie Wiktorja Bomi-- 


szewicz, kobieta o niezbyt moralnej prze- 
szłości, notowana w kartotece urzędu sa- 
nitarno-obyczajowego. 

Boniszewicz miała 15 lat, gdy uciekła 
z domu rodzicielskiego z kochankiem, któ- 
ry po przyjeździe do Łodzi, opuścił uwie- 
dzioną i od tej pory 15-letnia Wiktorja zo- 
stała sama na bruku łódzkim, 


Skąd czerpała dochody — niewiadomo, 
policja zaś posiadała dane, że w kilku kra- 
dzieżach brala udział jakś młoda kobieka, 
opis której zgadzał się z fizjognomią Boni- 
szewicz. 

Pod koniec noku ubiegłego na zabawie 
tanecznej został Wiktorji Boniszewicz 
przedstawiony Feliks Piotrowicz, który 
przypadł do gustu młodej kobiecie i w re- 
zułtacie zaprosiła go do swego mieszkania. 

Od tego dnia Piotrowicz stał się czę- 
stym gościem Wiktorji Boniszewicz, która 
uważała fryzjera za swego kochanka, a po 
pewnym czasie poczęła go namawić 

by rozwiódł się z żfną i zwani z nis 7 7- 
wtórny związek małżeński. 


| tychczasową żoną i poślubić Wikiorję Bo- 


Boniszewicz spytała go kie- 
dy ślub — mistrz fryzjerski zdziwiony od- 


Wówczas Boniszewicz pokazała Pio- 
trowiczowi dokument następującej treści; 
„Ja niżej podpisany obowiązuję się w 
przeciągu 2 tygodni rozwieść ze swą do- 


niszewicz w przeciagu dwóch miesięcy, 


Piotrowicz przecz 


ulicy. 
| Po wstępnych przywitaniach Bonisze= 
wicz oświadczyła b. kochankowi, Że s..--2 
obietnicy nie wypełni — spotka go nie- 
| szczęście t to już w dniach na bliższych. 


Na wczorajszą rozprawę sądową przy- 


była również Wiktorja Boniszewicz, która 


usiadła w pierwszym rzędzie i z zacie 


wiemiem przycłuchiwała się przewodowi j 


sądow emi, | 

Podczas rozprawy strony pogodziły się 
i Wiśniewska cofnęła oskarżenie, wobec 
czego sąd Piotrowicza uniewinnił, 

Gdy po rozprawie Piotrowicz wycho- 
dził z sądu na pierwszem piętrze zatrzy- 
mała go Boruszewicz i między kochanka» 
mi wywiązał się następujący djalogi. 

— Więc łotrze ożenisz się ze mną? 

— Nie zawracaj mi pani głowy. 

— Ostrzegam cię ostatni raz, 
ślub? 

— Proszę odejść. 

— Kiedy rozwodzisz się z żoną? 

— Odejdź pani, bo zawołam policję, 

W tej samej chwli Boruszewicz wyje- 
ła z kieszeni jakąś butelkę, szybko ją od- 
korkowała i zawartość wylała na ślowę 
Piotrowicza. y 


W tej samej chwili gęsty dym uniósł się 


w powietrzu i zapach migdałów rozszedł 


się dookoła, 


Piotrowicz zawył z bólu i upadł na ziea y 


mię, a w międzyczasie przechodnie złapali 
jakąś kobietę, która 
biegnąc starała sie wymknąć z gmachu 
sądowego. j 
Przytrzymaną okazała się Wiktorja Bo- 
ruszewicz, 
kom. P. P, 
Zawezwany lekarz pogotowia skonsta« 
tował u Piotrowskieso wypalenie lewego 


oka, a prócz tego lekk'e obrażanie ciała 


odnieśli: Michalina Piotrowicz, Pelagja 


Stuchlik (Piotrkowska 229) i Barczyńska © 
KU 


Florentyna (Kilińskiego 171), którym kwas 


| pruski wypalił dziury w ciele, 


me 


= " -r >. 


wszy podpisany 
przez niego cyrograł zbiegł do domu i nie © 
przychodził do Boniszewicz kilka dni, ż 
wreszcie został przez nią zatrzymamy na 


kiedy 


którą odprowadzono do VIII 
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szli, obeimowały jedyną zaledwie konku- 


- cięstwo Staroście, 


_ szy od warszawskiego, 
czyć należy, 


_ W sobotę. odbyły się w sali gimna- 
stycznej wyższej szkoły realnej (Narutowi- 
cza 68) pierwsze w roku bież, zawody lek- 
koatletyczne zimowe. 

Zawody te ze względu na szczupłość 


rencję; skoki wzwyż, z miejsca i z rozbie- 
gu dla panów, oraz wyłącznie z rozbieg: 
dla pań.. i 
Startowali zawodnicy Ł, K. S. 
Rezultaty, przez nich osiągnięte, zasłu- 
guja na poważniejszą uwagę. t 
= Skok wzwyż z miejsca przyniósł zwy- 
który osiaónąj w ład- 
mym stylu 123 cm; II — Kwaśniewski 
również 123 cm., III — Krumholz. Zazna- 
czyć należy, że ustnowion” na ostatnich 
zawodach w Warszawie rekord w hali jest 
o kilka zaledwie centymetrów wyższy, niż 
wynik osiągnięty w Łodzi. 
_ Sensacyjny wynik przyniosły 
wzwyż z rozbiegu. Startują: Kwaśniewski, 


dwaj 
W rozórywce Kwaśniewski skacze lekko 
166 ctm, nie może jednak przekroczyć 
171 cm. 

Wynik, osiągnięty przez Kwaśniew- 
skiego, jest sensacyjny i jest o 11 cm, lep- 
przyczem zaznt- 
że rezultatt en został osią- 
gaiety w fatalnych warunkach. 

Niewąpliwie skoczyłby Kwaśniewski 
171 cm. (wynik lepszy od wyniku mistrza 
Polski w r. 1925), gdyby nie zmęczenie, 


f Skacząc t66 był Kwaśniewski o 7 — 8 cm, 


nad poprzeczką. 
Zaznaczyć należy, iż Kwaśniewski jest 
zawodnikiem mało jeszcze wyrokionym, 


Angielska flotyla rzeczna, któ 
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Tryumf łódzkiej leKKoatletykKi 


Zimowe zawody lekKoatietyczne 


skoki | 


Starosta, Krumholz į Radomski, Pierwsi | 
już przy 1,5 mtr. biją pozostałych. | 


obecnie wraz z załogą okupacyjną stamtąd wycofana i w drodze do kraju złożyła wizytę 
Paryżowi. Na zdjęciu naszem widzimy monitory angielskie, prujące wody Sekwany AEA Ta ie vs, 
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Warszawskie wyniki footbalowe 
„Legija“ pobiła „SKrę” 

Najciekawsze zawody rozegrano na 
boisku „Skry”, gdzie „Legja”+ wystąpiła 
pierwszy raz w sezonie, bijąc „Skrę” 5:0 
(2:0), mimo energicznego oporu, Zarówno 


brakowało Śliwy, Mielecha, Amirowicza i 
Szajnerta. Gra była żywa i dość interest- 
jąca, 


Treruje on zaledwie od roku, a w skoku 
brzk mu zupełnie stylu, 
Kwa*riews-i — to kandydat na „po!- 


skirta Osborne'a, Wspaniałe iedo warunki 


Drugi mecz bardziej może jeszcze cie- 
kawy: „Polonia* — „Ruch” 5:4 (1:3), wy- 
kazał, że klasa B w Warszawie zaczyna 
coraz poważniej konkurować z A klasą, 
co świadczy o znacznem podniesieniu się 
jej poziomu, Mecz ten omal nie zakończył 
Się porażką „Polonii“, która dopiero pod 
koniec gry, po kontuzjowaniu Prokopowi- 
cza z „Ruchu“ zdołała szanse zwycięstwa 

zechylić na swoją korzyść. 


dee ey wyrobionej śpię e pozwo- | „Legja” jak „Skra” wystąpiły z graczami 
a zawodnikowi temu niewątpliwie z cza- | i Pre n EE AE 

sem pobić rekord Polski jeszcze nawet w | Rpzsowaać ORA |) 3 A 
Toku bieżącym, 


| mecz spisała się nieźle, W drużynie jej 


Pozatem zanotować należy następtija- 
ce wyniki: 
„Orkan — Barkochba 5:1 (4:0)., 
Varsovia — Makkabi 3:0 (2:0), 
Samson — Makkabi II 0:0, 
Warszawianka — Sarmata 9:1 (4:0), 
Korona — 1 p. art, pol, 7:0, 
Warszawianka II ~- Wisła 6:1 (4:0), 
Polonja II — Skra II 5:3 (1:3), 
Czerwoni — Skra III 2:1, 
Skra (Przyszłość) — Amatorzy 3:3. 


Awiochima 
Nowy order sowiecki 

, MOSKWA. Rada ludowych komiszrzy 
uchwaliła nowy order sowiecki „awioch'- 
ma” za doskonałe zastosowanie chemii w 
lotnictwie. Order ten, który jest odznn:'= 
niem odpowiedniej organizacji chemik — 
otrzymają wszystkie osoby, przyczyni: » > 
się do rozszerzenia lotnictwa w Roz“ :- 
wieckiej, i 


w lokalu Komitetu Wystawy spożywczo-hygjenicznej w War- 
szawie 
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Jestem zrujnowany — chyba Fan Bog 
nademną się zlituje i zabierze do siebie... 
moją bogatą ciotkę, 


ra pełniła straż na Renie podczas okupacji Kolonji, została 


4 


ajcie bezrobotnym prace 


Głośny Krzyk zgłodniałych rzesz 
odpowiedzia: na hasło „Gońca Wieczornego Ilustrowanego" 


Jak się okazuje redakcja „Gońca Wie- 
czornego” wyczuła dokładnie potrzebę 
szerokich mas ludności, która ma wiele 
kłopotów į zmartwień, a nie może sobie 


POSZUKUJE 
posady. jako podmajstrzy murarski; specjalność 
obmurowanie kotłów parowych wszelkiego sy- 
stemu tak krajowych, jak zagranicznych, oraz 
wszelkie przeróbki. Długoletnia praktyka, — Ła- 
skawe zgłoszenia pod „Praktyka“ do administra- 
cii Gonca". 


"M AJSTER PRZEDZALNICZY 
posiadajacy trzechletnią praktykę | dwa latą sa- 
modzielnej pracy, skończone dwa semetry państw. 
szkoły włókienniczej poszukuje pracy. Łaskawe 
zgłoszenia pod „Pracowity“ do adm. „Qońca”. 


NAWIJACZ 
obecnie bezrobotny, obarczony rodziną, pros! o 
jakąkolwiek pracę. Zgłoszenia pod „Nawijaącz”* 
Wo adm. „Gońca. i 


| MŁODZIENIEC 

æ 6-ciomiesięczną praktyką biurowa. piszący ble- 
gie na maszynie, poszukuje posady biurowej. Wy- 
magania bardzo skromne. Oferty sub „Emes' do 


r adm, „ofca“, 


pozwolić na ogłoszenie w gazecie, aby 
zyskać pewne szanse otrzymania pracy 
lub zajęcia, Zaraz pierwszego dnia po o- 
głoszeniu bonu na bezpłatne ogloszenie, 


natychmiast napłynęły do redakcji s»tki 
zgłoszeń na inseraty. Oczywiście nie wo- 
żemy ich drukować naraz. gdyż zajęłyby 
zbyt wiele miejsca, jednakże codziennie 


MŁODY ZDROWY 
mężczyzna, lat 25, wyktszałcenie 4-ro klasowe, 
rzemieślnik z braku pracy w swym zawodzie, po- 
szarkuje jakiejkolwiek pracy. „Oferty pod „Kazi 
mierz“ do adm. „Gońca". 


NIEWYMAGALNY 
handtowięc za niskiem wynagrodzeniem zgodzi się 
przyjąć jakakolwiek posadę w zakresie biarralisty, 
ekspedjenta, sprzedawcy, inkasenta lub jaką to- 
bote fabryczna. Oferty pod .Niewymagalny* do 


„Qońca”. 


SZOF 
inteligentny, mechanik ze znajomością kilku ję- 
zyków z dobremi świadectwami poszukuje pracy. 
Wiadomość Łódź, Lipowa 64, m. 16. Referencje 
na żądanie. 
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BUCHALTER 
samodzielny poszukuje jakieikciwiekbadź pracy 
stałej lub na godziny. Posiada kilkułetnia praktv- 
SE oraz reierencje. Oferty do adm. „Gońca” sub 
NL 


| ON e UOS aD OC — 


i AKADEMIK 
poszukuje kondycji na wyjazd. Władomość: ułica 
Cegielniana 71. u p. Książe. 


ADMINISTRATOR ` 
z wieloletnia praktyką poszukuje administraci do- 
mu za kaucją. dobremi referencjami, Oferty do 
„Gońca* sub „F. S. 5*. 


HANDLOWIEC 
buchafter-bilansista z praktyką bamkową. kore- 
spondent, płszacy na maszynie. poszukuje posady. 
Oferty pod „Dobry organizator” do adm. „Qońca”* 
m>m>mPM———-—--—>—->--2>)>)>oLL Z A, 

KOTLARZ : . 
żelazny poszukuje pracy bez różnicy ma zróbą 
lub na drobną robotę. Dobre śwładectwa. Oferty 
pod „Kotlarz” do adm. „Qońca”*. 


„MŁODA PANIENKA 
poszukuje pracy u modystki w charakterze pod- 
recznej. Oferty proszę skladać sub „M. 46* w 
adm. „Goca“, - 
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zamieszczać będziemy kilkadziesiąt ogł- 
szeń, Na pierwszy ogień umieszczamy 
zgłoszenia poszukujących pracy, gdyż u- 
ważamy je za najpilniejsze, | 


UCZEŃ APTEKARSKI 
z dwuletnia praktyką poszukuje jakierokolwiek 
zajęcia w aptece lub składzie aptecznym. Łaska- 
ze r Że Aleje Kościuszki 11—7. | 


ELEKTROMONTER 
z pięcioletnią praktyka, średniem wykształcenie 
poszukuje posady swego zawodu, ewenfnalnie in- 
nego za skromnem wynagrodzeniem. Oferty „ub 
„Elektromonter* do adm. „Gońca“. 


EKSPEDJENTKA 


z kifkuletnią praktyką w administracjach dzienme 
ków łódzkich poszukuje posady. Wymagania skro- 
mne. Ożerty sub „Rutyna* ćo adm. „Gońca“. 


MŁODZIENIEC 
zamieszkały dłuższy czas na Pomorzu. obeznany 


łażera kub mnej. Przyśmie lakiekolwiek przędsza- 
wicielstwo. Oferty sub. „Bydzoszcz* 


ą- 


z tamtejszymi warunkami, poszukuje posady wo- 
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Krwawa masakra szaleńca 
w ataku furji zamordował 3 synów i Śmiertelnie 
; poranił żonę i siebie samego 


56-letni Władysław Michułka, zamie- 
szkały w Komarnie, pow, rudeckiego, żył 
w miezgodzie z żoną. Wczoraj w nocy 
podczas kłótni popadł w szał, chwycił sie 
kierę i ciął ostrzem żonę w głowę. 

Na widok krwi szałeniec popadł w fu- 
rję niszczenia wszystkiego wokoło. Stra- 
szliwemi cięciami siekiery zamordował 
trzech synów, którzy leżeli w łóżkach, 
poniszczył urządzenie izby, -poczem 
pchrał się nożem w pierś i kark, wkońcu 
"bił się obuchem siekiery w głowę tak dłu 
go, aż stracił przytomność, 

Z .masakry tej ocalał tylko najstarszy 
syn szaleńca, który w tym czasie spał na 
strychu, | 

Jęki mordowanych zaalarmowały są- 
siadów, Przybył jednak za późno. 


Wnuczka Tołsfoja pracuje 
jako fryzjerka 

PRAGA. Kierowniczką jednego z pra- 
skich zakładów fryzjerskich jest pani Ba- 
korska, która zwraca na siebie uwagę nie 
tylko wielkiemi znajomiościami fachowemi, 
-ale j ze względu na swoje pochodzenie. — 
Jest ona wnuczką rosyjskiego powieścio- 
pisarza Lwa Nikołajewicza Tołstoja. Pod- 
czas rewolucji bolszewickiej opuściła ona 
Rosję, udając się do Serbii, a stamtąd do 
Paryża. W Paryżu wyuczyła się ona, szt1- 
ki fryzjerskiej, poczem przyjechała do Pra 
gi, gdzie pracuje w swej nowej specialno- 
ści. 


Olbrzymi skandal 
teatralny w Medjolanie 
Y teatrze Tbaka w Wrocławiu doszło 
do niebywałego skandalu przy 'wystawie- 
© niu komedji włoskiej p. t, „Służący dwóch 


panów”, W czasie pierwszego aktu znacz- 


na część widzów syczała, gwizdała i krzy- 
` czała,'aby wymusić usunięcie sztuki ze 
sceny. Awentura doszła do takich rozmia- 
rów, Że dyrekcja przez dłuższy «czas nie 


odważałą się przystąpić do drugiego aktu 


sztuki. 

Po ponownem podniesieniu kurtyny po- 
wtórzyły się dzikie krzyki i protesty, Po- 
wstał jeden ogłuszający krzyk. Z loży przy 
scenie rzucano nawet na scenę krzesłami, 
„policja byla bezsilna wobec awanturują- 
cych się, Gdy reżyser zwrócił się do pu- 
. bliczności i zażądał od protestujących, aby 
opuścili salę, znów Krzesła. rzucono nā 
scenę, 

Podobnej dzikiej niekulturalnej awan- 
tury Wrocław nie znał dotychczas. 
| nc e 


STEFAN RAMOTA. 


Czerwona plama 


Sensacyjna powieść Krymi= 


nalno-romantyczna 


— Muszę koniecznie zobaczyć się z 
panią Torn! — powtórzył Tamarski — 
proszę mnie zameldować. 

Stary portjer z uśmiechem schował po- 
dany mu banknot i wyraźnie namyślał sie 
nad odpowiedzią, 

— Nie może pan dzisiaj widzieć pani, 
— rzekł wymijająco, — niech pan pofaty- 
gtje się innym razem... Dzisiaj nie... Dzi. 
-siaj — wykluczone., 

Starzec. zrobił ruch, jakgdyby chciał 
zamknąć drzwi. Tamarski spostrzegł. za- 


miar portjerą i przeszkodził mu, staw'aiac. 


nogę na -progu: 
_ — Dlaczego dzisiaj nie można? Prze. 
eież pani jest w pałacu, Proszę wziąć m» 
ją wizytówkę 4 w tej chwili zanieść pani 
Twarz portiera wyrażała zakłopotanie 
i gniew. 4 
= Niech pan przyjdzie innym rázem, 
mówię panu, dzisiaj pani nikogo nie przwi 
mije. Pani jest chora. 
m= Chora iest? — Tamarski drgnął mi- 


Okazało się następnie, że Michnika 
nie zginął wskutek zadanych sobie obra- 
żeń. Policja odstawiła go przeto do szpi- 
tala więziennego w Samborze. 

Żona szaleńca nie zmarła, Stan jej je- 
dnak jest beznadziejny. 


Straszliwa zbrodnia wywołała wstrzą- 
sające wrażenie w całej okolicy. 
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Jeśli mi pan nie zapłaci 


stoczy pana choroba 


W Bordeaux, we Francji, zajął się nie- 
dawno rząd ciekawym wypadkiem. Oto 
niejaki p. Chabenat, przemysłowiec, od- 
dał leczenie chorej swojej żony pewnemu 
lekarzowi, którego nazwiska dziennik pa- 
ryski nie wymienia, Na skutek operacji 
żona przemysłowca  umarał, więc prze” 
mysłowiec uznał za stosowne nie zapła- 
cić lekarzowi za operację, o której nie 


Sprzedana żona 


wróciłe do prawowitego męża 


Obaj „Kupcy” zostali 

W miejscowości Terborg w Holandfi 
sprzedał niedawno pewien mężczyzna 
swoją Z24-letnią żonę 76-letniemu szlifie- 
rzowi Akt kupna i sprzedaży został prze 
prowadzony najzupełniej formalnie. Spo- 
rządzono kontrakt w dwóch egzempla- 
rzach i każdy z mężczyzn zachował sobie 
jeden. Zawierając tę tranzakcję nie liczy- 
li się oni z tem, że kobieta będzie miała 


przykładnie ukarani 


także coś do powiedzenia, Po 5 dniach 
żona najspokojniej w Świecie powróciła 
do swego legalnego małżonka. Szlifierz 
podniósł alarm, że go oszukano, oskarżył 
sprzedawcę żony o oszustwo i zażądał 
zwrotu ceny kupna, , W ten sposób cała 
ta sprawa wyszła na jaw i obaj też przy- 
kładnie zostali ukarani; 
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1000 odnalezionych polaków 


„W tropikalnych sferach Brazylii wykryto nieznaną 
Kolonię polską 


Jak pisma zagraniczne donoszą z Rio- 
de-Janeiro, przyrodnik polski, Stanisław 
Przyjemski, podróżujący po Brazylji, od- 
krył nieznaną dotąd kolonię polską, liczą- 
cą 1000 mieszkańców w dolinie rzeki Do- 
ce, w tropikalnych częściach południo= 
wej Ameryki 'w stanie Ekspirito Santo, w 
Brazylji. Przyjemski donosi, że osadnicy 


w 
ci mówią po polsku, żyją w zupełnem od- 
osobnieniu i że od czasu przybycia ich w 
te strony, t. od roku 1870, nigdzie o nich 
nie było wiadomości, Są to potomkowie 
pierwszych osadników, którzy nie wie- 
dzą, czy mają i gdzie mają krewnych. O- 
sadnicy żyją w strefie niezwykle gorącej. 


Straszny wybuch dynamitowy 
w Czechosłowacji 


Trzech robotników Kompletnie rozszarpanych, 
KiiKunastu zatrutych gazami 


Z Bratisławy donoszą: Doszło tu do wy 
buchu 125 kg, dynamitu, umieszczonego w 
składzie obok tunelu pod Myjawą. Przy- 
czyna jest dotychczas nieznana. Dynamit 
znajdował się w odległości 200 kroków od 
tunelu. Podczas eksplozji znajdowali się 
w bliskości trzej robotnicy, z których dwaj 
zostali kompletnie rozszarpani, trzeci zaś 
który znajdował się prawdopodobnie nie- 
co dalej od dynamitu, udusił się gazami, 
wytkornemi przy wybuchu. Obaj pier- 
wsi robotnicy pozostawili żony i niezaopa- 


mowoli, 
bie, że stary kłamie, Wyjął z portfelu 
jeszcze jeden banknot i wsunął go do re- 
ki portjera. 

Starzec skłonił się nisko ; milczał. 

— Djaczego pani dzisiaj nie przyjmu- 
je? — spytał Tamarski poułnym tonem. 
Ogarniała go coraz większa ciekawość i 
wyczuwał już tajemnicę we wszystkiem 
Był nawet nieco zaniepokojony. 

— Proszę powiedzieć mi całą prawde 
wyfiagrodzę za to, 

— Nie moge, proszę szanownego pa- 
na,... — wyjąlał portier. 

— Czy pani jest w pałacu? 

— Jest. 

— A pan? 

— Pani jest sama. 

— Dlaczego pani zabroniła 
gości dzisiaj? 

— Nie wiem., Pani jest zajęta. 

— Czem pani jest zajęta? 

— Nie wiem.. Niech pan szanowny 
przyjdzie innym razem. 

" Tamarski znowu sieśnął po portfel. 

— Macie tu jeszcze pięć dolarów 
Mówcie wszystko, całą prawdę. | 

Portjer skwapliwie schował banknot 
Obejrzał się i nadstuchiwał przez chwilę 
Wielka cisza panowała w pałacu, 

Starzec miśnął znacząco okiem, Po- 


wnuszczić 


| tego nie przyjmuje się teraz nikogo. 
* Tamarski spojrzał badawczo na. por- 


trzone dzieci. 

Prócz wyżej wymienionych znaleziono 
jeszcze kilkunastu robotników, zatrutych 
gazami udało się ich jednakowoż przywró 
cić do życia, 

Wskutek eksplozji obsunęły się ściany 
o 40 metrów. Przyczyną nieszczęścia stał 
się zapewne sam zabity robotnik Gastek, 
wskutek nieostrożnego obchodzenia się z 
dynamitem, Wypróbowywał on mianowi- 
cie mieoględnie zapalne lonty, w bliskości 
dynamitu. 
ma a m a ng 
— Dzisiaj wieczorem będzie zebranie. 
Nikt nie powinien o tem wiedzieć. Dla 


tiera. 

— Jakie zebranie? 

— Szanowny pan wybaczy.. sam nie 
wiem.. Dopiero przedwieczorem przyja- 
dą... Ale to jest tajemnica. 

Tamarskiemu nagle przyszła niezwv 
kła myśl do głowy. l 

— Przyidę dzisiaj wieczór. Zamelduje- 
cie mnie. 


Starzec uśmiechnął się i pokiwał gło- 
WADE 7. 

— To nie tak łatwo, proszę pana, Do 
nas przychodzą tylko wiajemniczeni, a 
tak to każdyby przyszedł. Pan musiałby 
się przebrać, zupełnie przebrać, do niepo 
znania. 


czy bal kostiumowy? Nie będę się prze- 
bierał, bo i tak mnie tu nikt nie zna. 
— Trzeba, 
przebrał. Koniecznie trzeba. jaki 
kaptur na głowę, to wystarczy. Wszyscy 
Ale 


żeby szanowny pan się 


Byle 
będą „przebrani cajlkkowicie. lepiej 
aiech pan nie przychodzi. Poco to panu... 
— Przyjdę. 
— Niech pan się najpierw namyśl. 


| 
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„chylśł się ku Tamarskiemu i wyszeptałę N Gdyby pan przyszedł innym razem, to L, 


Wtedy lekarz wysałł do p. Chabenata 
list treści następującej: 


„Szanowny Panie! Po raz drugi od 45 
lat mojej praktyki lekarskiej spotykam 
takiego człowieka jak pan. I tamten był 
przemysłowcem, Wezwał mnie do siebie, 
ponieważ chorował na gangrenę djabety- 
czną w nodze prawej, Wyleczyłem go i 
nie zapłacił mi honorarjum, Ale niebo 
zemściło się na nim. W rok później gan- 
grena stoczyła mu lewą nogę, którą mu 
obcięto i djabeł zabrał jego duszę do pie 
kła. To samo będzie z panem. Nie będę 
pana skarżył, ale przepowiadam panu że 
stoczy pana choroba! I jaka jeszcze cho» 
robal" 


Elastyczne szkło 


Angielskie pismo „The Motor" podało 
wiadomość o nowym doniostym wynalaze 
ku dwuch znanych uczonych wiedeńskich: 
dr. Fryca Poliaka i dr, Kurta Rippera, Już 
wielu uczonych starało się wynaleźć jakieś 
ciało, które posiadałoby wszystkie zalety 
szkła, a jedocześnie było elastyczne i nie 
tłukło się. Otóż zdaje się, że wspomnia= 
nym uczonym udało się ciało takie stwo=. 
rzyć. Ciało to daje się łatwo barwić, a z 
biegiem czasu przejrzystość jego się nię 
zmniejsza; można je wykonać w najrozmaśt 
szych grubościach. Sądzi się, że to elastye 
czne szkło znajdzie zwłaszcza szerokie zam 


adk, na miejsce ebonitu; bęe 
dąc złym przewodnik. elektryczności zna» 


zroc 
stopniu elastyczność, jest dość twarde i nie 
ulega rozbiciu, 


— Panie tu żebrać nie wzbronione, 
— A co u nas nie jest wzbronione? 


bym pana zameldował pani, Ale po co 
dzisiaj przychodzić... Lepiej nie. “>T 

— Nie gadajcie za.wiele + przerwał | 
Tamarski gwałtownie. — Przyjdę dzie 
siaj wieczór, będę przebrany, — zadzwo 
nię i otworzycie mi. 

Starzec wzruszył ramionami. 

— Jak sobie pan życzy. Tylko żeby 
pana nie poznali, bo mi głowę urwą, A i 
panu też nie przepuszczą. Niech pan 
przyjdzie o dziesiątej. | 

Tamarski skinął głową. 

— Ale nie od frontu — rzekł portjer, 
—- z prawej strony pałacyku znajdzie pan 
drzwi do piwnicy. Tamtędy pana wpusz=- 
ch, 

—- Dobrze. Jeżeli wszystko się uda, 
dam jeszcze wynagrodzenie. 3 
Szybkim krokiem podszedł do auta. Był 
zupełnie oszołomiony przygodą. której nie 
mógł się spodziewać, myśli tłoczyły mu 
się do głowy i budziły tysiące wątpliwo- 
ści, Co to będzie? co to będzie? W: pierw» 
szych chwilach nic nie mógł zrozumieć, 
musiał najpierw ochłonąć z przerażenia. 

— Dokąd jedziemy? — spytał szofer 

— Do Grand - Hotelu. 

Auto zafurkotało. Szofer opuścił cbo 
rągiewkę i zatoczył półkole, wyjeżdża= 
jąc z pustej i cichej uliczki, Ba” 
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| | 1600 
Bezpłatnych | czem aaa c ace carrera mas | Bezpłatnych 
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łącznej wartości 15,000 złotych. 


W celu zbliżenia czytelników do „Gońca Wieczornegol lustrowsneygo*, który 
będzie bronić interesów najszerszych mas ludności i w którym masy te 
znajdą, nietylko największą i najlenszą gazete popołudniowa w Lodzi, ale 
orędownika swego i przyjaciela, który służyć im bedzie w każdej potrzebie 
pomocą i radą, Wydawnictwo „Gońca Wieczornego liustrowanego* przeu 
znaczyło dla czytelników swych | 


Bezpłatnych premii LI 6 
p wielkiej wartości i cenie 


50 dolarówek, 4 maszyny do szycia, 5 sztuczek ploia 
3 materjały męskie, 3 men damskie, L rower oraz 


JIELKIE PREMJA ŻYWNOŚCIOWE 


150 ryja węgla, 1500 Kilo cukru, 3500 Kkilo mąki 
premia nadzwyczajna |! 
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" UWiRCZE UTRZYMANIE RODZINY wg 


według orzeczenia Komisji, obliczającej wysokość Kosztów utrzymania 


k Ogółem 1600 premji podzielone 
zostaja w sposób następujący: 
Miesięczne utrzymanie rodziny 14) 1 materjal męski 70 kilo mąki 
20 dolarówek 15) 1 materjał męski 70 kiło mąki 
1 maszyna do szycia 16) 1 materjał męski 60 kilo mąki 
1 maszyna do szycia i " 17 1 materjał damski 20 korcy węgla 
1 maszyna do szycia — 48) 1 materjał damski 15 korcy węgla 
1 maszyna do szycia 19) 1 materjał damski 15 cieć + 
1 rower ` 20) 1 sztuczka płótna 3 CZW 
0 korcy węgla 
5 dolarówek 21) 1 sztuczka płótna 10 korcy węgla 
5 dolarówek 22) 1 sztuczka płótna 10 korcy węgla 
5 dolarówek 23) 1 sztuczka płótna 10 korcy węgla 
5 dolarówek 24) 1 sztuczka płótna 10 korcy węgla 
12) 5 dolarówek 25) 75 kilo cukru (faryna) 10 korcy węgla 
13) 5 dolarówek 26) 50 kilo cukru (faryna) 10 korcy węgla. 
oraz 15 premii po 5 korcy wegla, 20 premii no 2 korce we-la, 560 premii po f korcu wegla, 3 premie po 25 kilo cukru, 3 premje po 20 kilo cukru 


4 premje po 15 kilo cukru, 20 premii po fO kilo cukru, 250 premji po 8 kilo cukru, MS po 2 kilo cukru, $ premji po 40 kilo mąki, 5 premji po 25 
kilo mąki, 50 premji po 10 kilo mąki, 445 po 5 kilo mąki, 125 po 2 kilo mąki. 


Oqółem 1600 bezpłatnych premji „Gońca“ >>> ======= 


otrzymają nasi Czytelnicy, którzy wycinać będą kupony, uprawniające do wzięcia udziału w ubieganiu się 
o powyżej wskazane cenne i pożyteczne lok zzeyłozęki tw. 


=. x isa ymi 


Prenumerata miesięczna , a NR TATAEE ER Kciai dminis a 2 Ogłoszenia za wiersz milimetrowy 1 łamowy: 28 
wynosi: w Łodzi zł 3.50, za odnoszenie—30 groszy; z prze- J Reda jaiA tracj I strona i w telHście 40 groszy, sirona 4 łamy 
syiką pocztową w krain zi. 5—, z1oranicą—zł, 7— ŁÓDŹ, Nekrologi so 

Prenumersła „Głosu Polskiegi* waz z „Gońcem Wie- g = 

 czornym* łącznie z ounOsze...ciń do domów zł. 7.50. PIOTRKOWSKA 106. . Abs ery” Ek "A sni 

1430 A > Zwyczajne 8 strona 10.łamów 

Telefony: „Gońca Wieczornego“ — Redakcja i Admini- || Godziny przyjęć redaktora co» Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 10 zł. :: Ogłoszenia zamiejscowe 
stracje: 2-99 Drukarnia: 7-99. dzionnie od godz. 5 do 7-9}. obliczane są o 50 procent zaś tirm zagranicznych o 100 procent drożej, 

H+ a LN O 


W drukarni „Głosu Polskiego*, Piotrkowska 86. t Za redaktora i wydawcę: G. Kronman., 


